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Posłannictwo Miłości Chrystusowej 
dla 


„Spracowanych i obciążonych” 
ź OZ | i UR lipiec i sierpień 1927 rok Nr 6, 7.8. | 


4 ~ Żniwoć wprawdzie wielkie, ale robotników mało. Proście 
tedy Pana żniwa, aby wypchnął robotniki na żniwo swoje. 
Mat. 9, 37—38. 


RY 


"NIECH STANIEMY SIĘ, O PANIE, ŻNIWIARZAMI TWOICH 
ERENTO PÓL. 


Ojcze(z nieba, święty Panie, .gdyś nam ciężki zesłał krzyż, 
Racz pociechę sercu zesłać, zbliż się do ras w Krzyżu, zbliż! 
» Praed obliczem 1' wem stajemy, stuchać dhcemy Twoich słów, 


I pomocy Twej wzywamy: w smutku naszym do nas mów! 


Łez dokoła, cierpień tyle, Ty je, Panie świata, znasz, 
Ogiżej serca Twą miłością, wskaż, co ozynić mamy, wskaż! 
> Niech riie darmo do serć waszych, dziś kołade prośby głos, 


Daj pamiętać nam, że dzishj w naszej mocy braci los. 


Ach! prawdziwe miłosierdzie w zimne serca nasze wpój, 
Niech miłości Twojej ozyny słodłzą braci alężki znój, 
Niechaj, kojad łzy niedoli, własny ukoimy ból, 

Niech staniemy się, o Pane, żniwiarzami Twoich pól. 


RT 


7 ŻNIWO PAŃSKIE. ; 5 
By plony z pól mogły być zebrane, pola te powinny być obsia 
w swoim czasie. Kto jest powołany do zasiewu pól Bożych? Kogo mia i 
Pan siewcami swego Słowa? Komu mówi: „Uczynię was rybitwami lu- 
dzi''? Przedewszystkiem zwraca się do wybranych przez Siebie uczniów. 
Dziś uczniem Pana jest każdy, kto weń wierzy i miłuje Go i komu s 
deczną troską jest doprowadzić bliźnich do stóp Zbawiciela — wskaza 
szukającym współbraciom droiję do prawdy i żywota wiecznego. Siać Sło- 
wo Boże może więc każdy: starzec, mniemający, że jego zadanie życi 
już się skończyło i młodociane, a głęboko wierzące dziecię Boże. A siać - 
może nietylko słowem, ale i czynem ofiarnym, ręką pomocną, wyciągającą | 
się w imię Boże ido potrzebującego pomocy. A siać powinni ci siewcy Pań. 
scy bez względu na to, na jaką rolę ziarno padnie — czy to na ową skałę 
twardą, gdzie wątłe ziarenko usycha, czy na ową rolę zachwaszczon 
gdzie je cierń į kąkol zagłusza. Niejedno jednak padnie na rolę dobrą i: 
i wyda plon obfity. j 
Do tego plonu obfitego, do tych bielejących kłosów wzywa Zbawiciel 
uczniów swoich. 
„A kto żnie, bierze zapłatę, i zbiera owoc do E wiecznego, ab; 
i ten, który sieje radował się wespół, i ten, który żnie”. (Jan 4, 36). 


ŚWIECZNIK BOŻY. 


Wy jesteście światłość świata. 
Mat. 5, 14. 4 
Oświecać świat może tylko światło, idące z góry. Jak promień z słoń 
ca wypływa, tak chrześcijanin w Bogu tylko świecić może. Hi 
Płonące światy: słońce i gwiazdy, użyczają stworzeniu światła, gie- 
pła i życia tak, że ziarnko w ziemię wrzucone kiełkuje, rośnie i owoc przy- - 
nosi. Ale wyższym od świata natury jest jednak świat ducha, i dlatego: i 
dzieci Boże winny być świecznikami Ducha Świętego. 
Promieniujemy na zewnątrz tylko wówczas, gdy wyplenione zostay 
w nas resztki nieprawdy i nieczystości. Dusze promieniujące są na wskroś 
prawe. Wszystkie tajniki serca stoją otworem dla Ducha Świętego. W 
sercu takiem wznosi się tron Boga i ołtarz Jego. c 
Otaczający nas świat zewnętrzny kształtuje się według naszego świa- 
ta wewnętrznego: im jaśniej goreje światło Boże w naszem sercu, tem 
jaśniej promieniuje ono na zewnątrz w życiu naszem. Chrześcijanin, to 8 
jakby latarnia morska na burzliwem morzu. f 
Światło to siła czynna, to odziaływanie na otoczenie. Chrześcijanie, 
promieniujący światłem, to świadkowie Boży. W duszy oświeconej przez 
Ducha Świętego wszystko świadczy o przytomności Bożej, o pełności 
Chrystusowej i o mocy Ducha Świętego. Gdyby wszyscy chrześcijanie by- 
li żywem odbiciem Boga, wówczas świat cały byłby pełen światła i jas- 
ności. ? 
Nasze obecne pokolenie nie jest wrażliwe na pobożne nauki, ale żąda — 
ono przekonywujących czynów. Świat potrzebuje w — świadków 


prawdziwego żywota. Ludzi, zozprawiających o (duchowych ideałach ma- 
_ my dosyć, ale brak nam żywych świadków Bożych. Odnowione być win- 
ny najprzód serca nasze, a potem już świat się odnowi. 

= Świecić i promieniować możemy tylko wówczas, gdy Chrystus w nas 
mieszka i przez nas się objawia. O pobożnym kaznodziei Lavaterze opo- 
 wiadają, że był ze sobą w zupełnej zgodzie: nauczał tak, jak wierzył, a żył 
tak, jak nauczał, Myśl, słowo i czyn jego były w zupełnej z sobą harmonii. 
_ Jego dusza promieniowała światłem w słowach i uczynkach aż do ostat- 
iego tchnienia życia i tak promieniować będzie na zawsze. Zasadą jego, 
którą się w życiu swojem zawsze kierował, było: nic nie czynić takiego, 
egoby w obliczu Chrystusa Pana musiał zaniechać i czegoby w chwili 
erci musiał żałować. Zasada prawdziwie szlachetna! Czy i ty, bracie 
siostro w ten sam świecisz i promieniujesz sposób? 

Gdy życie nasze domowe i nasza praca zawodowa nie uległy żadnej 
nianie, znaczy to, że nasza moc promieniowania światłem choruje, Są 
tacy chrześcijanie, którzy nie świecą, lecz kopcą, jak lampa, której brak 


Do pewnego nauczyciela ze szkółki niedzielnej przybył w odwiedziny 
przyjaciel jego. Jednem z pierwszych jego pytań było, czy dzieci z jego 
_ klasy pewne są wszystkie zbawienia swego? „Chyba nie” odpowiedział 
= z wahaniem nauczyciel. „Więc prośmy o to Boga zaraz“ , zawołał odwie- 
; dzający, co rzekłszy, ukląkł i modlił się do Pana o zbawienie tych dzieci. 
_ Nauczyciel! czuł się tem zaskoczony, a nawet obrażony, mniemając, że 
o stanowisko jako chrześcijanina zostało tu zakwestjonowane. O tem 
szystkiem opowiedział on później żonie, a ona mu na to odrzekła: „Ko- 
hany Karolu, mnie się zdaje, że nasz przyjaciel miał słuszność!“ Zdarze- 
to skłoniło onego skądinąd sumiennego człowieka do wnijścia w siebie, 
co go wreszcie doprowadziło do wewnętrznego przejstoczenia się jego sa- 
mego i całej klasy jego. Jeśli Bóg z nas nie promieniuje, wtedy nasza moc 
promieniowania ginie. Własna prawość człowieka i nawet najwymowniej- 
e kazanie i świadectwo o prawdzie nie zdobędą ani jednej duszy dla 
wiciela, jeśli przy tem wszystkiem brak onych zapalających iskier z 
ebiańskiego ołtarza. To, co z własnej dokonywujemy mocy nie wytrzy- 
ma próby wytrzymałości. 
4 Życie chrześcijanina ozdobione jest chwałą pełności światła Bożego 
p zez Prawdę, Pokorę i Miłość. To trójgwieździe jest oną łaską Jakóbową 
ia i świętobliwego żywota. Z pełności prawdy uwielbionego Zba- 
iciela otrzymuje nasze światło moc swoję i blask. Bez namaszczenia przez 
Ducha Świętego nawet i Słowo Boże jest bez światła i życia. 

-Pokora jest drogą za Barankiem Bożym, jest wstępowaniem w ślady, 
Chrystusa Pana. Przyświecają one w boskiej jasności swej temu, kto drogi 
umiłowania świata porzuca i tylko śladami idzie Baranka. 
=- Miłość jest prawdziwem życiem czystego przemienienia się w obraz 
Boży. Przepełnia ona całą duszę i usuwa wszystką ciemność. Na tronie 
_ miłości zakłada Chrystus Pan swe Królestwo Pokoju. Miłość jest najwyż- 
- szym celem chrześcijaństwa i obejmuje świat cały. 

„Kto pozostaje w miłości, ten pozostaje w Bogu, a Bóg w nim", 
Tłum. niem. I. Klenert. 


wyż 


ZIARNKO NASIENNE. 


Dwaj wędrowcy szli przez wieś. Gdy odpoczywali w gospodzie, roz 
brzmiał okrzyk: Gore! gore! Jeden z wędrowców się zerwał, by dać 
moc, drugi zaś rzekł: „Czyż nie dosyć jest rąk ku pomocy? Co nas obcho- 
dzą ci obcy ludzie?“ Jednak pierwszy, nie zwracając uwagi na te słowa, 
spiesznie wybiegł w kierunku palącego się domu. I drugi wyszedł za nim, 
lecz stanął opodal. p: 

Przed domem w płomieniach jakaś kobieta, jakby w odrętwieniu, wo- $ 
łała: „Dzieci moje, dzieci!'* Wędrowiec, słysząc to, skoczył do palącego 
się domu, między trzeszczące belki, a tłum otaczający zawołał: „Ten przes — 
padł napewno!‘ s 

Lecz, o dziwo! zjawił się niebawem, niosąc (dwoje dzieci i oddał 
matce. Ona przytuliła dzieci i padła do nóg wędrowca. Ten ją podnióş 
i pocieszał. Tymczasem całe belkowanie runęło. 

Gdy obcy przybysz ze swym towarzyszem wracali do gospody, ten 
ostatni zapytał: „Któż ci kazał dokonać tak szalonego czynu?" Ów z 
odrzekł: „Ten, który mi każe rzucać w ziemię nasienie, by ono zbutwiało, 
lecz dało życie nowej roślinie". „A gdyby dom się był nad tobą zawalił?“ 
znowu zapytał pierwszy. Zapytany odrzekł z uśmiechem: „Wówczas sam 
byłbym ziarnkiem nasiennem. 2X 

tłum. niem. Fr. Ad. Krummacher. 
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ECHA IV ZJAZDU ZWIĄZKU POLSKIEGO TOWARZYSTI 
I ZBORÓW EWANGELICKICH W RZECZYPOSPOLITE 
POLSKIEJ. 


Związek Polski Towarzystw i Zborów Ewangelickich w Rzpl. 
skiej odbył w dniach 5 i 6 b. m. swój czwarty z rzędu doroczny Zja 
Cieszynie i Dzięgielowie na Śląsku Polskim. W sprawie Zjazdu tego w 
Zarząd Związku odezwę, którą poniżej przytaczamy w całości: . 

Zbliżają się znowu dni IV Zjazdu Ewangelików-Polaków. Miłe. t 
były chwile, gdyśmy na naszych zebraniach Bon jedność, mimo różny 
tradycyj dzielnicowych — mówili z sobą jak bracia 

Hasło, rzucone przez pierwsze zjazdy, nie za: na marne. Bo oto 
rozbite i cudem tylko ocalone resztki dawnej wielkiej rodziny ewan 
lickiej łączą się w stowarzyszeniach. Wprawdzie to dopiero początek ` 
dzieła, lecz już teraz należy nam jasno ująć -cel, zogniskować myśl koło — 
jednej wielkiej idei, która będzie naszem ukochaniem, źródłem natchnienia Y- 
i silną sprzężyną woli. 3 

* Zarówno w naszych. szeregach jak i poza nami tak mało Spo 
Ewangelji na stosunki między ludźmi, na życie religijne i społeczne! 
Tyle jeszcze wśród nas nieuświadomienia i obojętności, tyle trudności 
Położenie nas, ewangelików będzie ciężkie, przyszłość napawać nas bę- -~ 
dzie wielką troską, jeżeli wobec obojętności religijnej wokoło nas nie 
zerwiemy się ze snu, a wobec niezwykłego znaczenia obecnej chwili nie 2 
złączymy. się dd wspólnego, wielkiego czynu, godnego wyznawców Ewan- 
gelji i synów Reformacji. > 


Czyn ten — to utorowanie drogi Ewangelji i jej prawdom wiecznym 
Ww naszem życiu społecznem. Źródłem jego — wiara w Boga miłości i pra- 
wdy, który się mam objawił w Jezusie Chrystusie, polem jego rodzina, 
zbór, Kościół, naród. Będzie on najlepszym probierzem naszej wiary i mi- 
 łości. Przystąpmy więc do tej zbożnej pracy, abyśmy mogli wobec Boga 
i świata złożyć dowody życia, a w spełnianiu szczytnego posłannictwa 
"w narodzie wykazali rację swego bytu! è 
; Służmy sprawie Bożej pracą wytrwałą, prawdą, uczciwością i po- 

 święceniem, pełniąc zaczęte przez ojców naszych duchownych dzieło mi- 
_ osierdzia chrześcijańskiego, oddając się opiece religijnej, zarówno! nad 
_ dzieckiem w szkółce niedzielnej, jak i nad młodzieżą w jej stowarzysze- 
3 niach, i starając się podnieść oświatę ludu. 

>". IV Zjazd niechże będzie wielkiem wezwaniem wszystkich do służby 
3 społecznej! Niech jak najliczniejsze grono ewangelików zbierze się na tem 

_ miejscu, gdzie na wielką skalę odbywa się lekcja poglądowa pracy spo- 
łecznej. Zapraszamy Was wszystkich, bracia ze zborów i towarzystw, 

na IV Zjazd Ewangelików-Polaków, który odbędzie się dnia 5 i 6 sierp- 
nia w Cieszynie pod hasłem Praca społeczna. 

ME woń Zarząd. 


Zjazd rozpoczął się dnia 5 sierpnia o godzinie 4 pp. uroczystem nabo- 
_żeństwem, odprawionem w kościele Jezusowym w Cieszynie. Bezpośre- 
_ dnio po nabożeństwie odbyło się wyświęcenie 14 sióstr-diakonis Polskiego 
_ Diakonatu Ewangelickiego, mającego swoją siedzibę w Dzięgielowie, ma- 
_ łej wiosce, położonej w pobliżu Cieszyna. Siostry tego diakonatu, w liczbie 
8, pełnią służbę samarytańską na różnych posterunkach, 11 z nich pracuje 
żolnie w młodych zakładach „„Ebenezer*, mieszczących się w samym 
Dzięgielowie. f: 

W dniu 6 sierpnia, t. j. w drugim dniu obrad, mieli uczestnicy Zja- 
zdu możność przyjrzenia się zbliska temu pięknemu dziełu miłosierdzia 
 chrześcijańskiego. Dnia. tego dokonano poświęcenia nowego cbszernego 
pawilonu drewnianego, przeznaczonego na bawialnię dla dziatwy zakłado- 
j w czasie niepogody oraz, według słów czcigodnego księdza senjora 
alisza, założyciela i opiekuna zakładów, na „ognisko głoszenia Słowa 
jażego i szczepienia myśli Bożej w sercach ludzi”. 

= Ponad bramą powitalną, wzniesioną przy wejściu na terytorjum za- 
kładowe, umieszczeno piękną rzeźbę drzewną, wyobrażającą rolnika, mo- 
zolnie orzącego parą wołów, podług obrazu Ruszczyca „Orka“. Pod rze- 
źbą SRA „Pokój wam*'. Nad wejściem do pawilonu widniał znamienny 
apis: : „Chleba, światła, nadziei". Tego dostarczyć pragnie zakład tym, 
którzy w nim schronienie znaleźli, to jego hasło. 

Przy bramie powitalnej, jak również podczas uroczystości poświęce- 
nowego pawilonu i podczas posiłków, któremi skrzętni i nader go- 
i gospodarze i gospodynie podejmowali swych licznie zqromadzo- 
nych gości, weseliły serca nasze śpiewy maleńkich wychowanków zakładu 
ubogo, ale schludnie odzianych i trzymających w rączkach czerwono-białe 
chorągiewki. Miły, za serce chwytający, obrazek. 

Uroczystość poświęcenia odbyła się w godzinach rannych. W ciągu 


popołudnia wysłuchano trzech wszechstronnie opracowanych, głęboko uję- 
tych i odczutych. referatów: „Ewangelja społeczna“ księdza senjora 
lisza z Cieszyna, „O szkółkach niedzielnych** księdza radcy Kotuli z 
znania i „O związkach młodzieży** profesora lic. Szerudy z Warsza 
Należy spodziewać się, iż wszystkie ogłoszone zostaną drukiem, dotyc 
bowiem zagadnień pierwszorzędnej wagi dla rozwoju życia koście 
w duchu czystej Ewangelji. Pierwszy z nich wypowiedział w pełnyc 
świętej powagi słowach głęboką prawdę ewangeliczną, mądrość Bożą, nie 
ludzką, o miłości Boga, która przez śmierć i zmartwychwstanie Syna Bo. 
żego, Baranka, naznaczonego na ofiarę od założenia świata, dała społe- 
czeństwom ludzkim nie to, czego przeważnie pragną i oczekują, co stw 
rzyć usiłują, tj. nie przemijające reformy życia społecznego, lecz wartości 
we, nieśmiertelne, życie nowe i wieczne. Tam, gdzie owo nowe, wiecz 
życie — mówi o niem trzeci rozdział Ewangelji Ś-go Jana, najważniejszy 
ustęp z całej Bublji — przez Ducha Bożego zrodzane zostało, objawia się 
ono w ofiarnej miłości serc ludzkich, miłości, która wzorem Zbawiciela 
w zapomnieniu o sobie i samozaparciu służy tym, którym nikt pomóc n 
chce lub nie umie, od których świat ze wstrętem się odwraca. Nie prawo, 
nie przykazanie, ale ta właśnie miłość ofiarna rządzi życiem, stwar 
życie, służy rozwojowi życia. 

Pod okniec przemówienia przesunęły się przed oczyma słuchaczy 3 ż 
we przykłady tej Ewangelji społecznej w postaci dzieci zakładowych r 
żnego wieku od niemowląt na rękach sióstr-piastunek aż do najstarszej 
gromadki dziatwy szkolnej, dalej kalek, starców, a nawet p YA i 
robotnych, co dach nad gławą i pracę tutaj znaleźli. | 

Głęboki podziw pełniących tę zbożną służbę zdawał się przejmow. 
serca zebranych. Niejednokrotnie dawano temu wyraz. Oby i nam, k 
rzyśmy: na własne oczy widzieli, na własne uszy słyszeli, co czynić może 
i co czyni Bóg po dziś dzień przez ludzi wiary, modlitwy i twardej pracy, 
Bóg dać raczył zbawienny ból i upokorzenie na myśl o naszem: własne 
w tym względzie ubóstwie duchowem, naszej własnej w służbie Jemu 
moczy. Oby i nas nauczył prosić o Ducha, czekać na Ducha i pragnąć 
przyjąć Go do serc naszych, jak wzywał do tego uczesników w osta- 
tniem przemówieniu na zakończenie Zjazdu przez usta kaznodziei księ” 
dza Tepera z Błędowie. 

Mamy nadzieję, że w przyszłości jeszcze niejednokrotnie będziemy 
mieli sposobność pomówienia z czytelnikami naczymi o zakładach „Ebe- - 
nezer" w Dzięgielowie, a może nawet zaznajomić ich bliżej z historją ich 
powstania i dotychczasowego rozwoju. Dziś pragniemy powtórzyć im to, - 
co „gościom Zjazdu na powitanie i pod rozwagę“ podał w 15-tym nume- 
rze „Głosów Kościelnych“ z dn. 6 sierpnia r. b. ich czcigodny założyciel 
i opiekun. Oto słowa jego: 

„Goście nasi zechcą z obradami swojemi wstąpić nietylko do kosaki 
naszego w Cieszynie, ale uradują także swoją obecnością młodziutkie za- 3 
kłady ,„Ebenezer" w Dzięgielowie tuż pod Cieszynem. 

Zakłady te powstały z konieczności niesienia pomocy tym, których 
wojna światowa i wypadki powojenne rozbiły, poniżyły, zniszczyły. Ę 
kłady Dzięgielowskie stały się gniazdem dla istot, pozostających bez spał 


_ cia i bez wychowania w świecie. Stały się domem dla bezdomnych, dzie 
 dzietwem dla wyzutych do goła z wszelkiego dziedzictwa ziemi, zbioro- 
 wiskiem ubogich i takich, którzy szukają nowych podstaw życia. W ze- 
_ spole Sióstr naszego Diakonatu zjednoczone Są te siły, które poświęcić się 
_ chcą opiece tych istot w miarę zdolności swoich. 

- Zakłady Dzięgielowskie chcą być dla nas tą samą instytucją, jaką stał 
_ się Więcbork dla Spółeczności chrześcijańskich. jaką jest Neudettelsau dla 
Kościoła luterskiego w Bawarji, jaką były i są Miechowice na Górnym 
Śląsku, jaką jest Bethel dla Kościoła ewangelickiego w Niemczech, jaką są 
dobroczynne Zakłady ewangelickiego zboru w Warszawie dla Warszawy, 
czem są Zakłady w Stanisławowie dla Kościoła ewang. w Małopolsce. 


= Zakłady Dzięgielowskie są ciężkim wysiłkiem w kierunku ożywienia 
_ naszej dawnej kościelności. Chcą cine przez społeczną pracę, przez posta- 
_ wienie zborom przed oczy obowiązku opieki nad opuszczonymi i ginącymi, 
3 przez organizowanie Diakonji wlać nową krew w nasze życie kościelne. 
Zakłady Dzięgielowskie, wyrabiające się i podnoszące z pustego, nie- 
iżytecznego zakątka ziemi, są dowodem żywotności i siły Ewangelji, do- 
vodem, jak mimo najzupełniejszego braku „zapewnienia środków, mimo 
braku dostatecznego zrozumienia sprawy przez zbory, mimo bardzo słabej 
pomocy od społeczeństwa u dołu, nawet mimo obojętności i trzymania się 
zdala czynników, które z zapałem powinneby przyłożyć do nich bratnią 
dłoń, a tylko siłą cierpliwości, siłą wiary w wielką sprawę Ewangelji spo- 
k lecznej i tylko poświęceniem bez granic rozrasta się i rozrastać musi spra- 
wa, która jest z Boga i przez Boga się ostoi. 

= Są one rzadkim obrazem gospodarki, która nieużytki przemieniła w po- 
la urodzajne, nabyła cały żywy i martwy inwentarz, pobudowała domy, — 
gospodarki, za którą odpowiedzialność i ryzyko ciąży na wszystkich, choć 
nikt z osobna nic nie może nazwać swoją własnością. Na gospodarce 
_ z ostatnim wysiłkiem pracują ci wszyscy, co pracować mogą, dla tych, co 
_ pracować nie mogą, a najwięcej pracują ci, którzy rządzą.—Szczery chrze- 
_ ścijański komunizm. 

= - Są one nareszcie znakiem życzliwości polskiego Rządu dla pracy tego 
rodzaju, że Rząd nasz chce, byśmy byli i pracowali. 


Siostry nasze, jak na teraz, pracują więcej niż w którym innym zakła- 
dzie. Z całego grona 38 w Dzięgielowie samym jest ich tylko 11. Reszta 
rozstawiona na pozycjach po kraju, wszędzie tam, gdzie najbardziej są po- 
_ trzebne dla pielęgnowania i utwierdzania naszych współwyznawców i ro- 
_ daków. 

= Witając Gości Zjazdu w Zakładach w Dzięgielowie, prosimy ich, aby 
na Zakłady zechcieli patrzeć oczyma tej miłości, która wszystko wierzy 
1 wszystkiego się spodziewa, wszystko cierpi i nigdy nie ustanie. 

Jeżeli dzieło niepokaźnie się przedstawia, to zechciejmy pamiętać, że 
_ dzieło nasze nie może być bogatsze anii doskanalsze od nas samych, to jest 
_ od wszystkich tych, którzy sprawę ewangelicką w polskiej szacie TASER 
_ Dzieło nasze narodziło się z klęski, stoi na wierze, walczy ciężko z ubóst- 
wem, a przedewszystkiem z obojętnością, a nawet złością, — ale niesione 
= miłością tych, którzy mu są oddani, nie upadnie. Wygląda ono tak, jak 


sprawa Boża w świecie wogóle wszędzie i zawsze bywa -— „Ebenezer , 
Bóg pomagał aż dotąd, Bóg pomoże dalej. 

Prosimy Boga, aby Goście nasi umiłowali to dzieło i uznali je za s 

je; aby Zjazd otoczył nad niem opiekę swoją tak, jak ojciec poświęca się 

dla syna, gdyż widzi w nim wcielenie swoje i zachowanie dążeń swoich 


Wierzymy mocno, iż zarówno gorące wezwanie Zarządu Związku, 
jak i życzenia czcigodnego autora artykułu nie pozostaną bez echa, iż ser- 
ca, pobudzone do ofiarności już podczas trwania Zjazdu, nie zamkną się 
już nigdy na potrzeby bliźniego, a przykładem swoim i słowem i inne ser- 
ca pobudzą do czynu miłości. Wierzymy również, iż ofiarna śmierć Zbaw: 
ciela, która powołała do życia, zakłady „Ebenezer“, stworzy podobne dzie- - 
ła samarytanizmu chrześcijańskiego i w innych zakątkach kraju naszego 
ku czci i chwale Jego Świętego Imienia, ku ulżeniu niedoli bliźnich BZYBA 
a naszej własnej szczęśliwości i radości w Duchu Świętym. id 
| Cieszyn, w sierpniu 1927 r. 
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POKWITOWANIA. 


Ofiary serca na wydawnictwo „Żagwi Chrystusowej”. 


w dalszym ciągu złożyli: p. p. Karol Dietrich z Kucowa 5 zł; Barbara Haaricho- 
wa z Warszawy 3 zł; Marja Tosio z W. 21 zł; Matylda Semadeni z W. 2 zł; Alina = 
Meissnerowa z W. 8 zł. Antoni Ehrbar ze Lwowa 5 zł; Zofja Klemm z Węgrowa. 
10 zł; Stefanja Esse z Konina 4 zł; Jadwiga Wesołek z Konina 4 zł; A. Kruszwicowa 
z Konina 4 zł; Emilja Zajcowa z W. 6 zł; Maksymiljan Russocki z Koprzywnicy 4 
zł; Maksymiljan Brandt z W. 5 zł; Kazimierz Diehl z W. 5 zł; Ks. Kazimierz Szefer 
z W. 5 zł; Zofja Lorecowa z W. 5 zł; siostra Natalja Redlerówna z W. 2 zł. Ks 
Kacper Mikulski z Łomży 3 zł; siostra Emma Bartel z W. I zł; Zolja von der Ropp 
z W. 10 zł; Katarzyna Maderowa z W. 5 zł; Halina Dontenowa z W. I zł; Genera: 
lowa Litwinowiczowa z W. 5 zł; Teodor Buczek ze Stryja 10 zł; Zbór Ew. Ref. w $ 
Zelowie 8'zł; Jan Tomasz z Zelowa 1 zł; Józef Liban z Pożdżenic | zł; Anna Men- 
dowa ze Skierniewic 3 zł; Rafał Kurnatowski z Wilna 5 zł; Andrzej Neuman z W. 
| zł; Henryk Kokoszko z W. 2 zł; Adolf Migurski z W. 1 zł.; Jan Ladenberger ze 
Lwowa 10 zł. Razem 165 zł. "Fe 

Serdeczne Bóg zapłać! 

Człowiek szczodrobliwy bywa bogatszy, a kto nasyca, sam też bywa 
nasycony. (8 
Przyp. Salom. 11,25. 
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